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Z powodu niezależnych od Redakcji prze- 
szkód technicznych druk numeru uległ kilku- 
dniowej zwłoce. Następne numery będą wy- 
chodzić regularnie co piątek. 
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Pobór w Sejmie. 


Sejm może się chełpić, iż czasu napróżno nie 
traci. Z błyskawiczną szybkością, nie licząc się ani z 
potrzebami ekonomicznemi kraju, ani z realnemi 
możliwościami wypełnienia swego postanowienia, sejm 
jednogłośnie uchwalił pobór sześciu roczników. 

Najbardziej palące sprawy społeczne jeszcze 
czekają, by Sejm raczył poświęcić im swą uwagę, setki 
tysięcy bezrobotnych przymierają głodem, skarbiec 

usty, wrzenie ludowe coraz bardziej się wzmaga—a 
jm „zbudował“ wielką armię. : 

Czemu ten pośpiech? Czy wywołał go przejrzy- 
sty kompliment z Paryża, że „Polacy to bardzo bitny 
naród"? Czy miał on służyć ‘do specjalnego użytku 
lekkomyślnych i łatwowiernych wrogów, by spuścili z 
tonu wobec tak potężnej armji-—na papierze? Czy 
wreszcie dekret miał na celu nauczyć moresu nie- 
stornych wichrzycieli żwewnętrznych, by wiedzieli, że 
silna armja, pięść pancerna—to najtęższy argument? 

"Trudno wiedzieć dokładnie, który motyw. był 
decydującym. Z tajemniczych apartamentów dyploma- 
tycznych wielkiego muzyka do nas, zwykłych śmiertel- 
ników, nie przedarł się ani jeden promień prawdy. 
Nawet misja wielkiego, a przychylnego Polsce mocar- 
stwa nie' popełniła tym razem niedyskrecji. Lecz choć 
prawdy nie wiemy, znaną nam jest nieprawda. 

A nieprawdą jest, iż dekret ma rzeczywiście na 
eelu natychmiastowe stworzenie wielkiej armji. Nawet 
taki bogaty i potężny kraj jak Anglja nie potrafił w 
oka mgnieniu zaimprowizować silną armię, a cóż dopiero 
Polska? Wywody Moraczewskiego, iż dekret musi po- 
zostać na papierze, nie były Ameryką dla przywódców 


większości sejmowej. Korfanty mrugał zapewnie drwiąco 
Grabskiemu, gdy poseł Liberman usiłował dowieść, 
iż, niewolno brać sześć roczników, gdy nawet dla trzech 
sił nie starczy. Wszak wie o tem świat cały, a więc i ci, 
którzy u steru stoją. A jednak dekret został uchwalo- 
ny jednogłośnie! 

Ale za to sposób i terminy wprowadzenia go . 
w życie powierza się władzy wykonawczej. Innemi słowy, 
Sejm uznał, iż owa wielka a nagła sprawa nie dojrza- 
ła jeszcze o tyle, by można było mówić konkretnie o 
jej realizacji. W całym świecie parlamenty głosują za 
branką ściśle i konkretnie określoną. U nas w Polsce 
inaczej. Nawet pobór— podatek krwi—zamienia się w 
manifestację. 

Manifestację kosztowną, gdyż oznacza ona, 
iż Sejm zrzeka się na korzyść władzy wykonaw- 
czej prawa rozporządzania życiem ludności. Tem gorzej 
dla ludności,gdyż traci wszelką gwarancję demokra- 
tyczną, iż nie zostanie poprowadzona niepotrzebnie na 
rzeź. Tem gorzej również dla Sejmu, który sam dobro- 
wolnie zrzeka się swych praw kontroli organów rządo- 
wych. Zresztą owa dążność do rozszerzenia kompetencji 
władzy, zwłaszcza wojskowej, jest charakterystyczna 
dla wszystkich reakcyjnych ' parlamentów. g 

A również dla reakcyjnych socjalistów. Bo tylko 
na takie miano zasługuje Związek Posłów Socjali- 
stycznych. Wzorując się na biblijnym precedensie, 
chude krowy galicyjskie pożarły tłuste krowy z Kon- 
g'esówki. Nie nabrały przez to bynajmniej tuszy. Lecz 
choć chude, skromnie a chlubnie wypełniają swą rolę 
pożytecznych zwierząt domowych w gospodarstwie p. 
Trąmpczyńskiego. |. 

Związek Posłów Socjalistycznych głosował za 
poborem. Tem samem stanął on w szeregach Szajde- 
manów iim podobnych, których P. P.'S. tak gorli- 
wie piętnowała jako zdrajców socjalizmu. Widocznie 
okres wahań minął. Posłowie „socjalistyczni*'* w Sejmie 
wybrali sojusz” z burżuazją miast z rewolucyjną 
międzynarodówką. 

Ha, ich woła! Lecz niech pamiętają: „któ sieje 
wiatr, ten zbiera burzę”. 

SST TT TECOS KO N AARONA CE NOTOW 


O nieudanym strajku. 


` Historja nieudanego strajku dwudniowego wywo- 
łuje szereg refleksji, tyczących się zasadniczych kwe- 


styj ruchu robotniczego, Uchwalony jednogłośnie przez - 


przedstawicieli wszystkich partyj na Naradzie więk- 
szych Rad D, R. strajk miał być przeprowadzony pod 
egidą Rad. Tem samem wszystkie partje zobowiązały 
się uznać hegemonję Rad w organizowaniu i kierowa- 
niu strajkiem i podporządkować w tej kwestji swe 
partyjne względy dyrektywom ogólnego przedstawiciel- 
stwa klasy robotniczej=Rad Delegatów Robotniczych. 
W ten sposób przesądzono, że w powodzeniu strajku 
zainteresowane są przedewszystkiem Rady, a nie po- 
szczególne partje. 


Lecz widocznie nie: wszystkim było "na rękę owe” 


przeniesienie środka ciężkości ruchu robotniczego do 
„parlamentu proletarjackiego". Dotyczy to specjalnie 
pewnych wpływowych kół najsilniejszej partji robotni- 
czej P. P. S. Samo powstanie R. D. R., łączących 
cały ogół robotniczy, już w znacznym stopniu poder- 
wało niepodzielną władzę koterji partyjnej, prowa- 
dzącej, galicyjskim wzorem, za nos całą partję. Odra- 
zu też zarysowała się dziwna dwoistość w polityce 
P. P. S. W Sejmie, gdzie króluje koterja,—ciągłe flir- 
ty z prawicą i licytacja o dyplom najlepszego patrjoty. 
W Radach, gdzie zasiada plebs, czerwone mowy i ko- 
kietowanie w stronę socjalnej rewolucji, bodaj nawet 
umizganie się do komunistów. W rezultacie ciągła 
chwiejność, nieokreśloność polityki i dykredytowanie 
frakcji sejmowej w oczach własnych nawet mas partyj- 
nych. 

Wytworzyła się sytuacja dla panującej koterji 
niezbyt wygodna. Mogła ona doprowadzić do tego, 
iż przeciętny robotnik pepesowiec zechce rzeczywiście 
być panem w swej partji, a nie tylko wznosić piede- 
stał dla swych wielkich mówców i wodzów. Lecz ża- 
dna koterja nie ustępuje władzy bez walki. Posta- 
nowiono więc użyć represji i w miarę sił unieszko- 
dliwić ognisko zła—Rady D. R. 

~ W Galicji, gdzie ruch robotniczy nigdy nie zali- 
czał samodzielności mas do swych cnót lub zalet, od 
pierwszych dni życia nowej Polskiej do chwili obe- 
cnej nie było i niema rzeczywistych R. D. R. Przezorni 
i sprytni uczniowie i apologeci Daszyńskiego użyli po- 
pularnego imienia dla swej własnej organizacji” partyj- 
nej. Lecz nawet owe wiernopoddańcze, wyłącznie przez 
członków P. P. S. D. obieralne, Rady należy ochra- 
niać przed złym wpływem. To też rozesłano okólnik 
do wszystkich organizacyj, iż nikt nie ma prawa, bez 
specjalnego pozwolenia, brać udział w ogólno-krajo- 
wym zjeździe Rad. Widocznie, im' dalej od „zarazy“, 
tem lepiej. 

W Kongresówce atoli Rady, rzeczywiste Rady 
egzystują. W większych miastach P. P.-S. nie posia- 
da w Radach większości. Polityka zarówno wewnętrzna, 
jak i zewnętrzna jest tam omawiana szczegółowo i nie- 
jednokrotnie debaty sprawiały przykrą niespodziankę 
prowodyrom partji. Doszło do tego, że C. K. R. był 
zmuszony surowo skarcić odmawiających posłuszeństwa 
„pepesiaków" i specjalnem postanowieniem o dyscy- 
plinie partyjnej przywołać ich do porządku. Równo- 
cześnie „Robotnik“ 'w sążnistym artykule Malinow- 
skiego wywodził, —wtórując zresztą w tej kwestji en- 
dekom z N.*Z. R.-—iż Rady Rob. winne stawiać sobie 
zadania wyłącznie natury ekonomicznej. Znamięnnem 
jest, że artykuł Borskiego, broniący politycznego zna- 
czenia Rad, był podany jako dyskusyjny. 

Naganka koterji pepesowej na Rady, być może 
wbrew woli lub bez zgódy szerszych kół partyjnych, 
była zupełnie widoczna. I wreszcie nawinął się dwu- 
dniowy strajk powszechny. 
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Nie mamy żadnych danych, by podawać w wąt- 


pliwość szczerość intencyj delegatów pepesowców, któ- 
rzy głosowałi na Naradzie za strajkiem. Przeciwnie, 


skłonni jesteśmy przypuścić, że dali oni wyraz wzra- 
stającemu uczuciu nienawiści całej klasy robotniczej 
do brutalnej i antyludowej po rządu. Zdrowy 
instynkt proletarjacki pchał ich ROR bezwzględnej 
walki z rządem burżuazyjnym. Strajk, udany lub nie, 
miał być rękawicą rzuconą wrogowi. 

Taką była wola zorganizowanego proletarjatu ca- 
łego kraju, nawet tego jego odłamu, który tworzy kad- 
ry P. P. S$. Lecz innego zdania była koterja, kieru- 
jąca losami partji. Strajk polityczny, skierowany prze- 
ciwko rządom Paderewskiego, był zaprzeczeniem całej 
ich taktyki sejmowej. Gdyż tam, w sejmie, grają oni 
rolę opozycji, ale opozycji rządowej. Utrzymanie u 
steru „swego“ Naczelnika Państwa obowiązuje do pe- 
wnej pobłażliwości i tolerancji. Każdy wytrawny par- 
lamentarzysta odrazu spostrzeże, źe w Sejmie niema 
rzeczywistej opozycji. Widocznie nawet po odrzuce- 
niu oferty Daszyńskiego posłowie. „socjalistyczni* w 
Sejmie nie stracili jeszcze nadziei. Misja p. Liberma- 
na w Paryżu zapowiada i dalsze fawory. A tu nagle 
strajk powszechny! I do tego prowadzony przez Rā- 
dy Robotnicze ! 

Logika przestała by być logiką, gdyby koterja 
nie była zdecydowała ukręcić łeb temu strajkowi, a 
przy okazji obrachować się również z Radami. Impreza 
była przeprowadzona z perfidją, acz bez finezji. W 
przeddzień strajku, jak grom z jasnego nieba, spada 
oświadczenie frakcji P. P. S. w Warszawskiej R. D. R., 
że nie weźmie udziału w strajku. Rzekomą przyczyną— 
brak odpowiedniego nastroju w masach. robotniczych 
Warszawy, 

Nie będziemy rozstrząsali tu kwestji, czy rzeczy- 
wiście nastrój proletarjatu uległ tak radykalnej zmianie 
od czasu ostatniej Narady. Gotowiśmy wierzyć, że 
część frakcji P. P. S. kierowała się wyłącznie tym 
względem. Ale dalszy rozwój wypadków wykazuje na- 
macalnie, że dla kierowników partji brak nastroju był 
tylko pretekstem, a rzeczywistym celem było zerwanie 
strajku i podważenie autorytetu Rad Rob. 

Byłoby zrozumiałem, gdyby pepesowcy, nie wie- 
rząc w powodzenie strajku, starali się przekonać Radę, 
iż należy go zaniechać. Byłoby nawet zrozumiałem, 
gdyby pepesowcy, będąc w mniejszościi nie chcąc brać 
odpowiedzialności za wyniki strajku, zajęli bierne sta- 
nowisko. Lecz widocznie polityka ta nie odpowiadała 
planom koterji Dlatego też słyszeliśmy w Radzie 
oświadczenie posła Niedziałkowskiego, że P. P.S. nie 
pozwoli nikomu, nawet Radzie Rob., nawet większości 
klasy robotniczej, narzucić sobie strajk (za którym P. 
P. $. przed kilku dniami sama głosowała). A nazajutrz 
ukazał się komunikat C. K. R.-u, iż partja oficjalnie 
odwołuje udział swój w strajku. Lecz nie dość na tym. 
Jednocześnie nawołuje ona robotników, by w dniu 
strajku, ogłoszonego przez Rady, pracy nie opusz- 
czali! 

Zdradziecka polityka prowodyrów P. P.S. dopię- 
ła celu. Wniósłszy demoralizację i dezorganizację w 
szeregi robotnicze, spowodowała fiasco strajku i po* 
ważnie nadszarpnęła autorytet Rad. Łącznie z N. Z.R., 
P.P.S. przyczyniła się do poważnego zwycięstwa 


-obecnego rządu nad klasą robotniczą. Prawdopodob- 


nie w najbliższym czasie frakcja sejmowa, przedstawi 
rządowi odpowiedni rachuneczek za okazane przy · tej 
okazji usługi. 

Dwudniowy strajk powszechny nie udał się. Lecz 
kiepski to polityk, który nie przewiduje dnia _ jutrzej- 
szego. Chwilowe zwycięstwo P. P. S. nad: klasą robot- 
niczą drogo jest okupione. Wypadki Łódzkie i Zagłę- 
biowskie winny służyć przestrogą, iż żadne siły ludz- 
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kie nie są w stanie zatrzymać nieustannego pogłębiania 
się przapaści między ludem a rządem. Bezwzględne 
represje, stosowane przez obecny rząd burżuazyjny, z 
nieubłaganą koniecznością prowadzą do coraz ostrzej- 
szych starć. A inaczej jak terorem i represjami rząd 
burżuazyjny w Polsce, otoczonej pożarem rewolucyj- 
nym ze Wschodu i Zachodu, rządzić nie może. I w 
miarę narastania maj sy rewolucyjnych, w miarę 
bankructwa całej polityki związku posłów socjalistycz- 
nych, opartej na szukaniu ugody z obecnym rządem, 
coraz głośniej i natarczywiej będzie proletarjat Polski 
domagał się sądu nad tymi, którzy podczas dwudnio- 
wego strajku powszechnego zdradziecko przeszli do 
obozu wroga. Pyrrusowe zwycięstwo święci dziś P.P.S. 

Lecz cios zadany Radom Deleg. Robotn. nie 
zagoi się tak szybko. Wykorzystując chwilowe powo- 
dzenie, kierownicy P.P. S. usiłują zlikwidować w zu* 
pełności obecne Rady. W „Robotniku” z 14-go mar- 
ca, wpływowy publicysta fracki Res wytacza akt oskarże- 
nia przeciw istniejącym Radom, zarzucając im między 
innemi, iż są one terenem dla „prowokowania ruchów 
zupełnie nie zgodnych z naszą (P. P. S.) taktyką”. 
Cenne wyznanie to w zupełności wyjaśnia kwestję, 
czemu P. P.S. wystąpiła przeciwko strajkowi. Głów- 
nym jednak momentem artykułu jest kategoryczne 
oświadczenie, że takie stosunki, jakie dotychczas pa- 
nują w Radach D. R. b. Kongresówki, dłużej utrzy- 
mać się nie dadzą. Oświadczenie to nosi niemal cha- 
rakter oficjalny. Precz z Radami! —staje się hasłem 
partyjnem. Nie ukrywając swej sympatji do galicyjskie- 
go rozwiązania kwestji, Res proponuje rozbić istnieją- 
ce ogólne Rady na oddzielne Rady partyjne i stwo- 
rzenie komisji federacyjnej,—łącznika Rad w kwestjach, 
co do których niema różnicy zdań śród poszczególnych 
partyj, 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, źe taka fe- 
deracja „Rad“. jest zupełnem zaprzeczeniem samej 
istoty Rady Delegatów Robotniczych. Rady powstały, 


by uniknąć rozbicia się energji bojowej proletarjatu, 
by stworzyć możność jedynej klasowej dyscypliny. 
Przesłanką egzystowania Rad jest przeświadczenie, 


że proletarjat winien prowadzić swą walkę jako klasa, 
a nie jako organizacja partyjna. Istnienie Rad, nie 
ograniczając wolności poglądów i walki ideowej po- 
szczególnych partyj, wymaga jednak jednolitych wystąpień 
jednolitego frontu podczas czynnej akcji. A- jest to 
możliwem tylko wtedy, gdy Rada jest jedyną, wspólną 
a nie rozkawałkowaną podług partyj. Wspólne Rady 
gdzie debaty toczą się wobec przedstawicieli całego 
proletarjatu, są też potężnym czynnikiem dla ujedno- 
stajnienia opinji proletarjackiej, dła podniesienia po- 
ziomu jego wyrobienia politycznego i dla skutecznej 
kontroli mas nad działalnością ich prowodyrów. 
Wspólne Rady są niezrównanym orężem dla samo- 
dzielni akcji mas. 

+ Dlatego też prowadzona przez P. P.S. kampanja 
w celu rozbicia Rad jest niewątpliwie przestępstwem 
- wobec całej klasy robotniczej. Dlatego też obowiąz- 
kiem każdego świadomego robotnika jest bezwględne 
zwalczanie planów tych, którzy w interesie swej koterji 
partyjnej nie wahają się osłabić siłę proletarjatu. 

(+ Lecz w jednej kwestji należy: przyznać rację 
krytykom obecnych: Rad, w kwestji majoryzacji. Nie- 
liczenie się z wpływową mniejszością, chęć  przefor- 
sowania własnego poglądu, niezależnie od możliwych 
skutków, czysto formalne i wyłączne opieranie się 
na przewadze ' liczebnej—-jest 
jedności ruchu robotniczego, jak i warcholstwo mniej- 
szości. Należy przyznać, źe tendencje takie nie są 
obce również i komunistom, którzy niemal za punkt 
honoru uważają zaestrzanie i zaognianie wszelkich 


równie zgubnem dla 
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antagonizmów śród samego proletarjatu Pojęcie ko- 
nieczności jedynego ruchu klasowego, wysuwania na- 
pierwszy plan momentów wspólnych całemu proleta- 
rjatowi nie przenikło jeszcze dosyć głęboko w świado* 
mość proletarjatu Polski. Lecz utrwalać ten stan, drogą 
burzenia istniejących wspólnych organów klasowych, 
oznacza nie walkę z egoizmem i ciasnotą partyjną, a 
krok wstecz ku zupełnemu rozbiciu ruchu robotnicze- 
go. Tylko drogą ciągłej praktyki realnej jedności ru- 
chu, tylko zacieśniając węzły dyscypliny klasowej wo- 
kół ogólnego przedstawicielstwa—Rad Robotniczych, 
zostaną stworzone wewnętrzne warunki wzajemnej to- 
lerancji i chęci porozumienia, które pozwolą proleta- 
rjatowi prowadzić swą jednolitą politykę klasową, choćby 
wbrew ambicjom i ambicyjkom poszczególnych przy- 
wódców. > 

O ile klasa robotnicza Polski potrafi wprowadzić 
w życie powyższe wnioski, to nieudany strajk pow- 
szechny nie będzie tylko wspomnieniem porażki, lecz 
również źródłem nowej siły. 


Woity kuglarskie Poale-Sjonu. 


Laik, słuchający przemówień przedstawicieli „so- 
cjal-demokratycznej robotniczej  partji* _ Poale-Sjon, 
napewno zrozumieć nie może tych zarzutów, jakie pa- 
dają z naszej strony pod jej adresem. Przemówienia 
i deklaracje Poale-Sjonistów, np Ww  Radach Robotni- 
czych, brzmią tak rewolucyjnie t /'socjalistycznie, są tak 
przepojone nutą międzynarodowej solidarności, że 
jakże tu można taką partję oskarżać o nacjonalizm i 
wysługiwanie się burżuazji żydowskiej. ) 

Jeżeli jednak przyjrzeć się działalności „Robot* 
nika-Sjonu" *) nie na terenie Rad, lec? wśród robotni- 
ków żydowskich, wtedy każdy zrozumie, czemu kryty- 
kujemy i demaskujemy tę rzekomo „s.-d." partję. 

Już sam rodowód „P.-S.“ wskazuje na istotną 
fizjonomję tego stronnictwa. Wylęgło się ono bowiem 
pod opiekuńczemi skrzydłami burżuazyjnego, herclow- 


"skiego sjonizmu. Kiedy w latach 1899-1900, pod wpły- 


wem działalności „Bundu“, szeroką falą rozlały się 
strajki wśród żydowskich robotników, kiedy  sjoniści 
ujrzeli, że propaganda socjalistyczna znajduje posłuch 
wśród żydowskich rzesz robotniczych, zaczęli przemyś- 
liwać nad tem, jaką to odtrutkę znaleźć na prowadzo- 
ną przez „Bund“ agitację socjalistyczną. | wymyś* 
lili. W ramach ogólnej sjonistycznej partji, zaczęto za- 
kładać odrębne robotnicze sekcje. Podporządkowane 
ogólnej dyscyplinie partji, podlegające jej dyrektywom 
składały się one z garstki robotników i inteligencji 
„demokratycznej” sjonizmu, którym za „ciasno“ byłe 
w sekcjach ogólnych. i 

Te robotnicze sekcje sjonistycznej partji były 
kolebką „s. d.“ partji „Poale-Sjon*. Gdy, dzięki naszej 
bezwzględnej krytyce propagandy sjonistycznej, pozo- 
stawanie pod jednym wspólnym dachem partyjnym z 
klasowymi wrogami stawało się niemożliwem, „sekcje 
robotnicze sjonistycznej partjj zdecydowały się. wy- 
odrębnić w oddzielną „partję*. > 
: Ale nowopowstałe stronnictwo bynajmniej nie 
zerwało swego pierwotnego związku z partją burżua- 
zyjną. Przeciwnie, ta „socjąlistyczna" partja po dziś 
dzień zachowała istotne cechy burżuazyjnego sjo- 
nizmu. 

Garść faktów przekona o tem najdobitniej, 

Do 1913 roku, partja „P.-S.“ brała udział w 
„wszechświatowych' kongresach burżuazyjnych sjo- 
nistów. Liczba mandatów na tych kongresach zależna 


*) Nazwa partji, przetłomaczena na język polski. 
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jest od ilości nabytych „szeklów*, t. jj pokwitowań 
ze składek na „narodowy* fundusz wykupienia Pale- 
styny. Otoż „P.-S“ gorliwie nawoływała robotników 
żydowskich do nabywania tych „szeklów“, aby „ro- 
botnik* żydowski mógł być na tym ogólno-burżuazyj- 
nym kongresie należycie reprezentowany. Miast więc 
na walkę z burżuazją, na kasy strajkowe, robotnik ży- 
dowski miał swój ciężko zapracowany grosz składać 
na fundusz „ogólno-narodowy”. 

. Rosyjscy i polscy Poale-Sjoniści raz tylko nie 
wzięli udziału w kongresie  sjonistycznym—11-ym. 
W. owym czasie (1913) stan partji był tak rozpaczliwy, 
że nie było komu i za co wykupywać  „szeklów". 
Abstynencja ta nie miała bynajmniej podkładu zasad- 
niczego. Oto przed 11-ym sjonistycznym kongresem 
odbyła się kolejna konferencja „Wszechświatowego 
Żydowskiego Socjalistycznego Związku Poale-Sjon"— 
obejmującego wszystkie organizacje Poale-Sjon: Pol- 
ski, Galicji, d. Rosji, Ameryki, Anglji i Palestyny. Na 
tej konferencji polscy i rosyjscy poalej-sjoniści zwró- 
cili się o pomoc materjalną do swych amerykańskich 
współtowarzyszy. Ci jednak uzależnili ją od tego, że 
ros. Poale-Sjon weźmie udział w następnym (12-ym) 
ogólno-sjonistycznym kongresie. Albowiem, twierdzili 
amerykańscy poale-sjoniści, „Związek“ nasz jest frak- 
cją ogólnej partji sjonistycznej, a sjonistą nie może 
być ten, kto nie wykupuje szekla... Pozostało więc 
tedy, że rosyjscy i polscy poale-sjoniści mają tę 
kwestję przedyskutować u siebie w dómu. I do dziś 
dnia dyskutują. Na swym ostatnim zjeździe :w War- 
szawie, w grudniu 1918 roku, jeszcze nie mogli jej 
rozstrzygnąć, i jak głosi sprawozdanie, pozostaje ona 
nadal „kwestją dyskusyjną”. A trza wziąć pod uwagę, 
że tenże zjazd miał „odwagę“ stwierdzić, że wstąpi- 
liśmy w epokę „rewolucji socjalnej“. 

Tak potrafią godzić P. S. zaostrzoną rewolucyj* 
ną walkę klasową z hasłem jedności narodowej! 

W partji „Poale-Sjon'* istnieje t. zw. ,,palestyń- 
ski fundusz robotniczy“ dla wydawania zapomóg i po- 
życzek, zakładania kucheń, tanich hoteli dla żydow- 
skich robotników w Palestynie. Chodzi mianowicie o 


to, że ta garstka robotników Żydów, która wyemigro- ` 


wała do Palestyny, nie może końkurować z robotni- 
kami Arabami.—Poale-sjoniści sami twierdzą, że w 
Palestynie „immigrant, poszukiwający pracy nie może 
prowadzić walki klasowej, albowiem przesłanką 
walki klasowej jest ta okoliczność, że bez robotnika 
przedsiębiorca nie może się obejść" *). Żydowski zaś 
robotnik nie jest niezbędnym dla przedsiębiorcy w 
Palestynie. Aby więc umożliwić żydowskiemu robot- 
nikowi konkurencję z mało-wymagającym arabem, aby 
„sjonistyczny* przedsiębiorca mógł zatrudniać „włas- 
nego narodowego” robotnika — „palestyński fundusz 
robotniczy" wydaje zapomogi, pożyczki i t. p. żydow* 
skim robotnikom i w ten sposób umożliwia im pracę 
za niskiem wynagrodzeniem. A więc partja „P. S.“ 
miast zakładać kasy strajkowe, miast prowadzić walkę 
klasową o polepszenie „ich , bytu—zbiera na całym 
świecie składki po to, by dostarczać przedsiębiorcom 
„taniego”. robotnika. Nic też dziwnego, że agitację za 
swym funduszem „palestyńskim* Poale-Sjon prowadzi 
w następujący sposób: „obowiązkiem jest każdego ży- 
dowskiego robotnika, każdego innego Żyda, które- 
go wzruszają cierpienia i nadzieje naszego narodu, 
jaknajbardziej szerzyć i popularyzować ideę palestyń- 
skiego funduszu robotniczego”! **) 

Ale jeszcze lepiej odsłonią prawdziwe oblicze 
tej „marksistowskiej* partji następujące fakty. 


2 *) „Palestyński fundusz robotniczy“ — 2-ga broszura, 
btr. 2. Wyd. „Arbeiterheim'u* w jęz. żyd. 
W) [dóm—1-a broszura, str, 13, 
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Amerykańska sekcja Poałe-Sjonu z powodu 
„przyrzeczenia“ Żydom Palestyny przez Balfoura, u- 
rządziła w New-Jorku wielki wiec, na którym powzięto 
tego rodzaju rezolucję: Dziękując angielskiemu rządo- 
wi za jego wspaniałomyślność, uroczyście stwierdzamy, że 
„świętym obowiązkiem każdego Żyda jest 
oddać wszystkie siłe fizyczne i duchowe oraz cały 
majątek, a gdy trza będzie to i życie, dla natych- 
miastowego urzeczywistnienia sjonizmu i dla stwoize- 
nia żydowskiego życia państwowego w Pale- 
stynie". 

Dalej na wiecu Poale-Sjonu w tymże New-Jorku, 
jakieś dwa miesiące póżniej, powzięto uchwałę na- 
stępującą: A 

„My żydowscy robotnicy, socjaliści i rewolucjo- 
niści obowiązujemy się połączyć z awangardą naro- 
dowego ruchu wyzwoleńczego ze zorgani- 
zowanym proletarjackim sjonizmem, i 
starać się będziemy ze wszech sił pomagać w natych- 
miastowem przygotowaniu żydowskiego  proletarjatu 
dla Palestyny, do Palestyny i w Palesty- 
nie. Przysięgamy uroczyście w dalszym ciągu prowa- 
dzić pracę naszych poległych pionerów, robotników i 
obrońców, którzy poświęcili się odbudowaniu żydow- 
skiego narodu w Palestynie. Pracę tę poprowa* 
dzimy aż do zwycięstwa”. 

Z rezolucji tej widać odrazu, do jakich to czy- 
nów, do jakiej to walki wzywa robotników żydowskich 
ta „robotnicza” partja, ta służka żydowsko-sjonistycz” 
nego imperjalizmu. 

Na konferencji angielskiej Poale-Sjon w marcu 
1918 r. był obecny oficjalny przedstawiciel sjonistycz* 
nej organizacji w Anglji. Tacy zaś lokaje imperjalizmu 
angielskiego jak Zangwil i Sokołow przysyłają na Kon- 
ferencję braterskie powitalne depesze. Konferencja ta 
przyjęła między innemi następującą uchwałę: 

„Będziemy wiecznie wdzięczni Wielkiej 
Brytanji za jej wspaniałą obronę narodu naszego. 
Duch angielskiej deklaracji (w sprawie Palestyny) znaj- 
duje się w zupełnej zgodzie z narodowemi dąże- 
niami żydowskich mas“, 

Jednocześnie na konferencji stwierdzono, że 
„Centralny Komitet Poale-Sjon pozostaje w zbyt in- 
tymnym kontakcie z burżuazyjnymi sjonistami*. 

Do wszystkich tych reżolucji nie trzeba chyba 
żadnych komentarzy. ` 

Jeżeli dodamy, że wódz amerykańskich poale- 
sjonistów i „teoretyk“ wszystkich „poale-sjon'ów* Dr. 
Żytłowski piórem (w „Tagu* new-yorskim) i słowem 
nawoływał Żydów amerykańskich do tworzenia specja|- 
nych legjonów, któreby na polach Palestyny, wspólnie 
z wojskami koalicji, walczyły o „państwo żydowskie“; 
jeżeli nadmienimy, że organizacja „Poale-Sjon* w Pa- 
lestynie i jej przywódca Ben-Cjon (Awner) tego ro- 
dzaju legjony organizowali, aby wobec imperjalizmu 
angielskiego, stwierdzić, że Żydzi swą „krwią* zdobyli 
prawo do Palestyny —to zakończymy charakterystykę 
bratnich organizacyj polskiej Poale-Sjon. 

Myliłby się ten, ktoby myślał, że nasi rodzimi 
„Roóbotnicy-Sjonu'* czemkolwiek się różnią od swych 
zagranicznych pobratymców. Ta sama burżuazyjna, 
sjonistyczna dusza w nich pokutuje, tak: samo *kroczą 
oni ręka w rękę z sjonistami, «izy padły 

Oto np. centralny organ sjonistów polskich 
„Das Jidisze Folk“ (numer 8 z 1918) donosił z 
Piotrkowa, że „dzięki usiłowaniom naszych człon- 
ków powstaje tu poale-sjonistyczna grupa”. >- 

To samo pismó dwa tygodnie później w kores- 
pondencji z Łomży komunikowało, że na uroczystości 
odnowienia sztandaru otganizacji sjonistycznej powi- 
tania wygłoszonow imieniu sjonistycznych frakoyj: ,,Miz- 
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rochi" (nabożni sjoniści) i „Poale-Sjon'! 

Moglibyśmy przytoczyć jescze dziesiątki przy- 
kladów, które wykazałyby nierozerwalny związek i wza- 
jemne poparcie „s.-d. robotniczej partji“ Poale-Sjon i 
sjonistycznej burżuazyjnej organizacji. Tak nprz. przy 
wyborach do sejmu we wszystkich tych okręgach, 
gdzie sjoniści nie wystawiali swych list — Poale-Sjon 
otrzymywała ich głosy. Tam zaś, gdzie figurowały listy 
sjonistów—Poale-Sjon zbierała śmiesznie małą ilość 
głosów. s 
W Galicji zaś partja Poale-Sjon (od grudnia 1918 
galicyjska P. S. połączyła się z tutejszą w jedną par- 
tję) otwarcie związała swą listę wyborczą z sjonistyczną. 
Śjonistyczny klerykał Dr. Thon przeszedł do Sejmu 
głosami krakowskich poale-sjonistów. 

Podczas zaś wyborów grudniowych do War- 
szawskiej Rady Rob. Poale-Sjon w swych odezwach 
nawoływała do głosowanie za jej kandydatami, którzy 
będą prowadzili żydowskiego robotnika do ostateczne- 
nego zwycięstwa—do „socjalizmu“, Napróżno szukano- 
by w tej odezwie najsłabszego oddźwięku hasła P. S., 
że robotnik żydowski walczyć ma Œ o... Palestynę. 

Takim jest istotny charakter  drapującej się w 
togę rewolucyjności i socjalizmu  partji Poale-Sjon. 
.. Taką jest zawsze jej taktyka. Taką musi być z 
konieczności. Bowiem program Poale-Sjon skazuje ją 
na ciągłe wolty kuglarskie—na  frazes pseudosocja- 
listyczny, a czyny sjonistyczne. ` 

Lecz o tem kiedyindziej. kg 


Zjednoczenie R. D. R. 


Na posiedzeniu Warszawskiej Rady Delegatów 
Robotniczych, na którem uchwalono zwołanie ogólno- 
krajowego zjazdu Rad, powzięto m. i. jednogłośnie 
uchwałę, wzywającą robotników polskich i żydowskich 
do tworzenia w każdem mieście jednej wspólnej 
R. D. R. ; 
Pierwsza Narada większych Rad Polski niemal 
bez- dyskusji jednogłośnie uchwaliła, że w każdem mieś- 
cie istnieć winna tylko jedna Rada, obejmująca cały 
ogół robotników bez różnicy narodowości. 

Wreszcie pierwszy artykuł opracowanej przez. na- 
' radę ustawy zjazdowej stwierdza, że w zjeździe ogól- 
no-krajowym mogą brać udział jedynie Rady, powstałe 
drogą powszechnych wyborów w śród robotników danej 
miejscowości, bez różnicy płci, narodowości i przyna- 
leżności partyjnej. 

Zdawałoby się, iż sprawa wspólnych R. D. R. 
jest nader prosta, W rzeczywistości jednak, po dziś 
dzień kwestja połączenia oddzielnie istniejących Rad 

polskich i żydowskich, względnie dopuszczenia dele- 
gatów żydowskich do jednego w danem miejscu przed- 
stawicielstwa robotniczego, nie jest jeszcze rozstrzy- 
gniętą. 

Kwestja ta posiada. już pewną historję. Po wyjś- 
ciu okupantów, pęd ku tworzeniu masowych pranizaoyj 
robotniczych znalazł swe ujście w tworzeniu R. D. R. 
Jednak w olbrzymiej większości wypadków przedsta- 
wiciele żydowskiej klasy robotniczej nie znaleźli miejs- 
ca w owych Radach. 

W Lublinie, gdzie Rada powstała jako zjedno- 
czona organizacja całej ludności robotniczej miasta, 
uległa ona wkrótce rozbiciu. Po paru nieudanych pró- 
bach wspólnych wystąpień masowych, / przedstawiciele 
- polskich partyj, idąc po linji najmniejszego oporu, u- 

' znali za pożądane, by robotnicy żydowscy wspólną 


s Radę, przynajmniej czasowe, opuścili... 


ao 


Powstanie Zjednoczonych Rad w Warszawie i 
Łodzi nie znalazło naśladownictwa na prowincji. Nie 
wszędzie nawet prowincjonalni towarzysze wiedzą o 
tem zjednoczeniu. Zaledwie miesiąc temu pepesowcy 
we Włocławskiej Radzie motywowali swój niechętny 
stosunek do zjednoczenia z żydowskimi delegatami 
tem, że nawet w Warszawskiej Radzie niema przed- 
stawicieli żydowskich robotników. 

Praca Komisji Organizacyjnej Zjazdu przyczyniła 
się do poruszenia tego zagadnienia w szeregu pro- 
wincjonalnych Rad. Pewne rezultaty zostały osiągnięte. 
W Płocku do R. D. R. zaproszono dwóch  przedsta* 
wicieli naszej partji. Kom. Wykon. przeprowadza po- 
nowne wybory do Rady, tym razem i śród robotników 
żydowskich. Tak samo rzecz się ma w Lublinie, gdzie 
wybory również są już w toku. Odbywają się one pod 
kontrolą przedstawicieli partyj, w tej liczbie i naszej. 
Lecz w innych, miastach sprawa utkwiła na martwym 
punkcie. By poruszyć ją z miejsca konieczrą jest 
inicjatywa z góry, z Warszawy. 

Zdajemy sobie dokładnie sprawę z przyczyn tak 
powolnego załatwiania  kwestji zjednoczenia Rad. 
Wiemy aż nazbyt dobrze, jak wpływowe są w chwili 
obecnej nastroje antysemickie w polskiej miasie ro- 
botniczej. Dziesiątki lat trucicielskiej roboty burżuazji 
polskiej przyniosły obfite plony. Warunki bytowania 
Polski w okresie wojennym, bujny rozkwit- nacjonaliz= 
mu jeszcze bardziej spotęgowały poczucie obcości 
między polskimi a żydowskimi robotnikami. W miarę 
tego, jak zamierało życie przemysłowe w Polsce, jak 
ginęły nieliczne wspólne warsztaty pracy polskiego” i 
żydowskiego robotnika. coraz cieńszą stawała się wią 
żąca ich nić solidarności klasowej. Jak jeden, tak i 
drugi wstąpili do szeregów armji bezrobotnych, lub 
na obczyznie szukali pracy. Tu w kraju robotnik polski 
stykał się z Żydami przeważnie w osobie sklepikarza 
czy paskarza. Nie widząc innych warstw żydowskich, 
owe z głodu przymierające masy bezrobotnych i nędza- 
rzy, dawał robotnik polski wiarę gadzińowej prasie 
polskiej, która, szczując na Żydów, usiłowała ukryć w 
ten sposób paskarza polskiego, „narodowego“. 

Te nastroje antysemickie są największą prze“ 
szkodą dla przeprowadzenia zjednoczenia Rad. Część 
odpowiedzialności ponoszą tu również socjaliści Polscy. 
Zbyt lekce sobie ważyli niebezpieczeństwo antysemic- 
kie, zbyt słabo przeciwdziałali żydożerczej  propa- 
gandzie rodzimej reakcji. Nacjonalistyczne zaś elementy 
w obozie socjalistycznym polskim swym stosunkiem 
do sprawy żydowskiej przyczyniały się wręcz do 
wzrostu i pogłębienia owych nastrojów antysemickich 
śród polskich mas, nastrojów stwarzających  jaknajpo* 
datniejszy grunt dla agitacji reakcji polskiej. Przemoż- 
ny jeszcze wpływ reakcji na polskie masy bezwątpienia 
czerpie swe siły w powodzeniu hecy antysemickiej. - 

Również podczas kampanji za zjednoczeniem 
Rad, stanowisko socjalistów polskich, zwłaszcza ż o- 
bozu P. P. S., pozostawiało wiele do. życzenia. W 
Warszawie, w Warszawskiej R. D. R„ w Kom.. Wyko- 
nawczym, w Komisji Organizacyjnej Zjazdu, na Na- 
radach—sprawa zjednoczenia nie napotykała sprzeciwu 
ze strony odpowiedzialnych przedstawicieli P. P. S. 
Nie ujawniając nigdy inicjatywyw tym kierunku, jed- 
nak głosują za odnośnemi wnioskami. Inaczej na pro- 
wincji. Stwierdzić należy, że niechętny stosunek do 
połączenia się z żydowskimi delegatami daje się prze- 
ważnie zajważyć ze strony pepesowców lub ich. sym- 
patyków. Interpelowani w tej sprawie przez naszych 
towarzyszy, przedstawiciele P. P..S, na prowincji 
często odpowiadają, że nie mogą tej kwestji zdecydo- 
wać, albowiem... nie posiadają SPI dyrektyw, 
partyjnych. id ; | 


W tym kierunku też winny być zwrócone dalsze 
wysiłki, jeżeli sprawa zjednoczenia Rad ma być do- 
prowadzona do końca. R. D. R, za pośrednictwem 
swej Komisji Zjazdowej, winny nadal dążyć do stwo- 
„rzenia wspólnych Rad. Lecz nie należy zapominać, iż 
Rady obecne są terenem dla grup partyjnych, kieru- 
jących się przedewszystkiem dyrektywami swych partyj. 
Więc też, o ile stanowisko oficjalnych przedstawicieli 
P. P. S. w kwestji zjednoczenia Rad było wyrazem 
pewnej świadomej polityki, to powinno się ono prze- 
jawiać nie tylko w okolicznościowych głosowaniach. 
Czas już pozostawić ostatecznie w spokoju owe dy- 
plomatyczne kombinacje, osią których była obawa 
przed „języczkiem u wagi“, O ile nawet rzeczywiście 
przedstawicielstwa P. P. S$. i komunistów w R. D. R. 
w takim są stosunku liczebnym, że przedstawiciele 
robotników żydowskich mogą decydowac w tę lub 
drugą stronę, nie może i nie wińno to wpłynąć na 
zasadnicze stanowisko w sprawie zjednoczenia Rad. 

Zresztą uchwały Narad większych R. D. R. są 
obowiązujące nie tylko dla R. D. R., ale i dla partyj, 
zwłaszcza uchwały powzięte jednomyślnie. Jeśli kie- 
rownicy P.P.S. są tego zdania że R. D. R. powinny 
obejmować cały proletarjat kraju bez różnicy narodo- 
wości, jeśli istotnie zamierzają zastosowac się do u- 
chwały pierwszej Narady, w myśl której na Zjazd 
mogą być dopuszczone tylko Rady zjednoczone — 
wtedy powinni użyć całego swego wpływu partyjnego, 
by odnośne uchwały były wcielone w życie. 

Zwracamy się z tym żądaniem do przywódców 
P.P.S. nie tylko dlatego, że ze strony ich towarzyszy 
sprawa zjednoczenia Rad największy napotyka opór, 
ale i dlatego, że większość R. D. R. w naszym kraju 
znajduje się pod ich wpływami. ° 


Nasza taktyka w Radach Miejskich 


Pierwszą czynnością nowych Rad Miejskich będzie 
ukonstytuowanie się, t. z. wybór prezydjum i organów 
wykonawczych Rady. Nasze stanowisko, wobec tych 
wyborów wypływa z naszego ogólnego pojmowania za- 
dań radnych socjalistycznych. 

Weszliszmy do Rad Miejskich nie po to, by zaj- 
mować się usuwaniem usterek mechanizmu dzisiejszej 
gozodachi miejskiej, lecz by zwalczać sam system 

zisiejszej gospodarki. Będziemy na terenie polityki 

komunalnej wykazywali szerokim masom pracującym 
zgubność gospodarki kapitalistycznej. Będziemy dążyli 
tam, gdzie to będzie możliwe, do wcielenia w życie 
zasad socjalistycznych. 

Te zadania stwarzają przepaść nie do przebycia 
między nami a wszystkiemi bez wyjątku grupami bur- 
żuazyjnemi w Radach Miejskich. W niektórych mia- 


stach te Ary, mogą majoryzować stronnictwa 
socjalistyczne innych— może być odwrotnie. 
Lecz w żadnym razie niemożliwą jest dla 


nas wspólna z nimi platforma. | dlatego nie do po- 
myślenia dla nas ani stałe ani przejściowe porozu- 
mienie z burżuazyjnemi grupami. 
< Organy wykonawcze Rady Miejskiej są odpowie- 
działne za całą gospodarkę miejską. W Radzie muszą 
opierać się o stałą | zwartą większość, My łącznie 
s PO burżuazyjnemi takiej większości tworzyć nie 
będziemy, za organy wykonawcze, opierające się na 
grupach burżuazyjnych, żadnej na się odpowiedzialności 
ać nie możemy. To też w Radach, nie posiadają- 
cych sacjalistycznej większości, radni nasi nie tylko 


"w organach wykonawczych, lecz i w wyborach tych 
hki. AA i 'Þrać nie powinni, , 
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P. P. S., która wobec bojkotu Rad M. przez ko- 
munistów będzie w nowych Radach Miejskich jedyną 
przedstawicielką polskiego proletarjatu, obierze niewątpli- 
wie taktykę odmienną od naszej. Będzie ona 
wicie usiłowała wszędzie zająć w organach wykonaw- 
czych miejsce, odpowiadające jej liczebności w  Ra- 
dach Miejskich. W tych warunkach przed frakcjami 
naszemi może powstać zagadnienie: czy nie powięk- 
szyć naszemi głosami ilości mandatów P. P. S. 
w organach wykonawczych Rad? 

Rozmaifość lokalnych warunków może naturalnie 
spowodować pewną rozbieżność w taktyce naszych 
frakcyj w tej kwestji. Naogół wszakże, możliwość 
wzmocnienia mniejszości socjalistycznej w magistra- 
cie nie powinna skusić naszych radnych do uchylenia 
się od naszego zasadniczego stanowiska. Czy będzie 
w magistracie o jednego socjalistę więcej lub mniej, 
nie zmieni to ogólnego charakteru polityki magistrac- 
kiej większości, za którą najmniejszej odpowiedzial- 
ności ponosić nie mamy zamiaru. ! 

Samo się przez się rozumie, że jest zupełnie wy- 
kluczonem, byśmy.„poparli naszemi głosamj żydow- 
sko-burżuazyjną kandydaturę z racji rzekomej obrony 
mniejszości narodowej. 


Taktyka nasza ulega wszakże zmianie w tych 
Radach Miejskich, w których daje się utworzyć więk- 
szość socjalistyczna. W większości tej radni nasi bio- 
rą udział i łącznie z polskimi towarzyszami wybierają 
wyłącznie socjalistyczne organy wykonawcze Rady 
Miejskiej. Wszelako udział naszych towarzyszy w tych 
organach i w takich nawet warunkach napotyka po- 
ważne trudności. 


Nasz program w dziedzinie polityki komunalnej, 
łączy w jedną całość szereg ogólnych i narodowościo- 
wych żądań żydowskiej klasy robotniczej O ile chodzi 
o RE żądania, to aczkolwiek. zasadnicza polityka 
P. P. S. zdradza silne prawicowe tendencje, nie jest 
jednak wykluczonem, by w wielu wypadkach można je 
było zgodzić z odnośnemi żądaniami, wysuwanemi 
przez P. P. S. Inaczej rzecz się ma z narodowościo* 
wemi żądaniami. Wiadomo, jak rozbieżne są w tej 
dziedzinie nasze poglądy i poglądy P. P. S. Przy bra- 
ku odpowiedniego porozumienia, nasi towarzysze 
w organach wykonawczych mogliby znaleźć się w fałszy* 
wem położeniu i ponosić odpowiedzialność za zarządze- 
nia nie tylko nie uwzględniające  narodowościowych 
potrzeb żydowskiego robotnika, lecz wręcz będące 
z niemi w sprzeczności. Dlatego też nawet w Radach 
Miejskich o socjalistycznej większości towarzysze nasi 
winni brać udział w organach wykonawczych w tym 
tylko wypadku, gdy uda się osiągnąć wspólną z pols- 
kimi towarzyszami platformę, obejmującą nie tylko 
ogólne lecz i narodowościowe nasze żądania. 


`` Powyższe zasady zostały sformułowane przez 
C. K. Bundu w następującej uchwale: 

Tam, gdzie w Radzie Miejskiej jest większość 
burżuazyjna, radni nasi nie powinni brać udziału w 
organach R. M.: prezydjum i magistracie (prezydent, 
burmistrz, ławnicy). 

Tam zaś, gdzie większość R. M. jest socjali- 
styczna, dopuszczalnem jest porozumienie z pozostałemi 
socjalistycznemi trakcjami w sprawie składu prezy- 
djum R. M. i magistratu. Radni nasi muszą jednak 
zostawić sobie wolne ręce w sprawie swej dalszej 
działalności w R. M. 


Co się zaś tyczy współudziału radnych naszych 
w organach wykonawczych R. M. (magistrat) przy. 
socjalistycznej większości, jest on dopuszczalnym tylko 
w tym wypadku, gdy większość ta zgadza się na 
żądania, sformułowane w naszej platformie do R. M, 


miano- 
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Na marginesie. 
Argument Krwi. 


Na dziesiątem posiedzeniu Sejmu poseł Daszyń- 
ski zgłosił wniosek nagły w sprawie rzekomej ugody 
Ukrainy z Entente'ą, przysądzającej Ukrainie terytorjum 
na wschód od Sanu. 

Nie byłoby nic dziwnego, gdyby pogłoska ta oka- 
zała się prawdziwą. Mógł imperjalizm koalicyjny oddać 
Czechom Śląsk Cieszyński, czemużby nie potrafił oddać 
Ukraińcom Wschodniej Galicji i Lwowa, o ile to tylko 
będzie odpowiadało jego zaborczym planom? 

I słusznie postąpił poseł Daszyński, gdy posta- 
wił swój wniosek na porządku dziennym Sejmu. Da- 
wał on bowiem okazję do zaprotestowania przeciw 
temu niecnemu handlowi krajami i ludami, jaki prowadzi 
zwycięska koalicja. 

Ale nie w tym celu stawiał swój wniosek wódz 
galicyjskiego „socjalizmu“. Nie, szło mu chyba raczej 
o to, żeby móc wygłosić jeszcze jedną „patrjotyczną” 
mowę, o której „Kurjer. Polski“ mógłby się wy- 
razić, że „była bez zarzutu”, że „była demonstracją, 
iż cały sejm jednomyślnie, bez różnicy partji 
zę wobec sprawy Lwowa i Galicji stanowisko 
zdecydowane". 

Całe „socjalistyczne" przemówienie Daszyńskiego 
najlepiej scharakteryzuje następujący jego okrzyk: 


„Lwów krwawemi swemi bojami, cierpienia- 
mi i mękami  czteromiesięcznemi zasłużył sobie 
pod wszelkiemi względami i warunkami, aby krwią 


swoją wywalczyć przynależność do Polski". 

Zaiste, klasyczny i arcyprzekonywający to argu“ 
ment w ustach „socjalisty*! Ale nie oryginalny. Wszak 
to ulubiona piosenka militarystów wszystkich krajów. 
Czy nie wie poseł Daszyński, kto przed nim jeszcze 
powiedzial: 

„Ziemia, przesiąknięta krwią żołnierzy naszych 
i pokryta mogiłami najdzielniejszych synów naszych, 
musi naszą pozostać”. 

l czy pamięta poseł Daszyński, o jakiej 
była mowa? 


ziemi 


Hymn siły. 

Jedenaste posiedzenie Sejmu było jednym wiel- 
kim hymnem siły— licznej i zbrojnej armji! Jeżeli wie- 
rzyć sejmowi, a'wierzyć koniecznie trzeba, cała Polska 
winna się obecnie zestrzelić w jednym mocarnym 
wysiłku zbudowania potężnej armji. Zbawienie 
bowiem Polski—to niezliczone, karne i wymusztrowa- 
ne pułki, które w każdej chwili gotowe są wyruszyć 
w pole, 

Ten hymn siły, hymn opancerzonej, wojskowej 
pięści śpiewali unisono w Sejmie wszyscy posłowie. 
Nie zabrakło bowiem w tym zgodnym chórze również 
i głosów członków „socjalistycznego związku posłów 
w Sejmie“ m 

Co najwyżej, różnica między  „socjalistycznymi 
antymilitarystami" a pozostałemi partjami polegała 
na tem, że, mówiąc słowami posła Libermana, P, P. S. 
nie chciała stwarzać fikcji: uważała, że skarbu polskie- 
go nie stać obecnie na sześć roczników i dla tego 
„socjaliści* głosować mogą tylko za trzema. Gdyby 
nie ta okoliczność to, jak oświadczył pos. Moraczew- 
ski , partja jego z „zimną krwią głosowałaby za 6-ciu 
rocznikami". 

Jasnem więc jest, jak na dłoni, na czem polega 
„zasadnicza“ różnica między „socjalistą“, a burżujem 
endekiem. 

- Przepraszam, zapomnieliśmy dodać, że „socja- 
listyczni* mówcy domagali się też: 1) wódki kieliszka 
dla żołnierzy, 2) papierosów, 3) zniesienia pstroka- 
cizny umundurowania, która „razi nawet cywilów“, i 4) 
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„błagali* rząd (poseł Liberman), by „wychowywał 
żołnierzy, nie jako „odrębną kastę", ale na porządnych 
obywateli. 

Dla ścisłości trzeba dodać, że kiedy przyszło do 
glosowania nad wnioskiem o poborze, to prawica 
zepsuła całą manifestację „jedności / narodowej”. 
Nie zgodziła się na wniosek P. P. S., żeby wpierw 
głosować pierwsze trzy, a następnie pozostałe 
roczniki i w ten sposób umożliwić „socjalistom" gło- 
sowanie wraz z całą izbą za poborem. Protestował 
przeciw temu siarczyście sam prezes socjal. związku 
posłów „tow.” Daszyński, krzycząc w stronę prawicy 
„Nie możemy głosować! To nielojałność"!-—Ale to nie 
namaga 

a to przy trzeciem głosowaniu socjaliści już 
wraz z całą izbą głosowali za poborem „sześciu 
roczników”. Jednolity front został uratowany. 

„Socjalistów“ z. P. P, S. widocznie 5 lat krwa- 
wych zapasów wszechświatowych, porażka militaryzmu 
centralnych mocarstw, bankructwo  socjal-patrjotyzmu 
—niczego nie nauczyło 

A może, może dotrzymują tylko przyrzeczenia 
Daszyńskiego, który na zgromadzeniu ludowem dn. 2-go ` 
lutego w Krakowie oświadczył: „będę wotował nie- 
tylko krew, ale i kredyty, aby rząd bronił ziemie 
polskie przed najazdem obcym“... 


Farbsztajn redivivus. 


Zdawało się, że p. Farbsztajna, po niefortunnym de- 
biucie w roli obrońcy Żydów w Warszawskiej Radzie 
Miejskiej, po jeszcze mniej fortunnem  zakupywaniu 
świń i byków rozpłodowych dla polskich obszarników 
—odbiegnie chęć dalszej działalności społecznej. Tak 
jednak nie jest. P. Farbsztajn w towarzystwie dwuch 
satelitów—p. Lewitego i Podliszewskiego—znów wypły* 
nął na widownię polityczną w Paryżu. Przemawia on 
tam w imieniu Żydów polskich i w ich imieniu zlecił 
p. Sokołowowi reprezentację Żydów na kongresie po- 
kojowym. Kto upoważnił do tego p. Farbsztajna? Ja- 
kiem prawem przemawia w imieniu Żydów polskich? 
Jest przecież wysłannikiem tylko samozwańczej Żyd. 
Rady Narodowej, ekspozytury sjonistów. A. czem są 
sjoniści w Polsce, kogo oni tu reprezentują—wykazu- 
ją najdobitniej wybory do Rad Miejskich. 

ie oponowa ibyśmy, gdyby p. F. nadal 
przyczyniał się dol udoskonalania rasowego in- 
wentarza w kraju. 

Lecz nie radzimy mu w dalszym ciągu podszywać 
się pod cudze miano „ogólno-narodowej'' reprezentacji. 


Jeszcze jeden | 


P. Stanisław Natanson, b. członek Warsz, Gminy 
Żyd., pozazdrościł laurów „międzynarodowych“ p. 
Farbsztajnowi. Wystąpił on na forum paryskiem z ja- 
kimś memorjałem w sprawie żydowskiej w Polsce. Ma 
się rozumieć, że p. Natanson również przemawia w 
„imieniu żydów polskich“. * 

Zbankrutowawszy doszczętnie w Polsce, asymila” 
torzy szukają pola popisu aż hen w Paryżu. ta w 
rozkładający się trup asymilacji natansonowskidf na- 
wet i powietrze nadsekwańskie nie tchnie nowego 
życia. 

Trup pozostanie trupem. 


Agentów i komisje 
należności za M 1 
jącym adresem: 

Wydawnictwo „LICHT“, Warszawa,- 
— Twarda 62, m. 5a. 


prosimy o nadesłanie 
„Gł. B.“ pod następu- 


eko 
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Rezolucja frakcji Bundu w Warsz. 
R. D. R. w sprawie wojny. 


(Posiedzenie plenarne w dn. 4 marca.) 


W okresie likwidacji wielkiej wojny światowej 
realna siła, stanowiąca o politycznem  ukształtowańiu 
burżuazyjnej Europy, =tó zwycięskie rządy koalicji. 
Niezależność innych krajów jest tylko szyldem, pod 
którym ukrywa się zupełna uległość woli imperjalizmu 
krajów zathotnich, wykrawającego nowe państwa i 
określającego ich granice stosownie do swych własnych 
Interesów. Polityka burżuazyjnych rządów nowoutwo- 
rzonych państw, chcąca drogą zbrojnego starcia wy- 
drzeć u sąsiada przysądzony mu przez koalicję szmat 
ziemi, jest tylko bezpłodną acz krwawą ofiarą, złożoną 
Molochowi nacjonalizmu, 

Jedynie kłasa robotnicza, interesami klasowemi ż 
rządami koalicji nie związana, może walczyć frźeciw 
*osporządżeniom międzynarodowego kapitału, gwałcą- 
cym prawo ludów do stanoWićnia o swym losie. Lecz 
by ta walka była skuteczna, musi ona być skierowana 
przeciwko całemu systemowi kapitalistycznemu. To też 
wałka ta musi być walką o socjalizm, walką klasową, 
wyłączającą ugody lub kompromisy z elementami 
burżuazyjnemi. 

Przeto Warszawska Rada Delegatów Robotniczych 
potępia wszelkie wojny prowadzone przeż rżądy bur- 
łuażyjńe, a więć i przeż obećny rząd Polski. Tem- 


bardziej, iż wojny te muszą siłą rzeczy i logiką ka- - 


pitalizmu stać się wojnami imperjalistycznemi, mają- 
gemi na telu podbój i uciemiężenie ludów. Polska 
burżudżja obecnie już nie ukrywa swych zamiarów 
utwierdzenia władzy obszarników polskich na Litwie i 
Białorusi, 


Dążenia te są jedną z podniet, pobudzających 
burżuazję polską dó wojny z Rosją, lecz nie jej głów- 
nà pfzyczyńą, gdyż wojna ta nosi wybitnie odrębne 
piena. Nietylko jest na rękę imperjalistycznej koa- 
icji, lecz jest wprost przez nią inspirowańa, jako śro- 
dek walki z międzynarodowyrń ruchem robotniczym. 
Polsce została narżucóńa misja obrony całego świata 
kapitalistycznego od rzekomej zarazy bolszewickiej, a 
w istocie rzeczy od wszelkiego ruchu rewolucyjnego. 
W. R. D. R. stwierdza, iż, niezależnie od stosun- 
ku różnych odłamów proletarjatu Polski do bolszewi- 
ków, przeciwstawi on się w sposób jaknajbardziej ener- 
giczny próbom zdławienia rewolucji rosyjskiej. Ha- 
niebna polityka rządu Paderewskiego, ukrywającego 
przed ludem propozycje pokojowe rządu sowieckiego, 
nie Ygrozerci w błąd klasy robotniczej. 

- R. D. R. w imieniu proletarjatu Warszawy 
żąda, by został położony kres polityce wojennej, pro- 
wadzącej kraj do dalszej ruiny, by natychmiast zostały 
poczęte rokowania pokojowe, by przestała się lać 
krew robotnika Polski na chwałę międzynarodowego 
kapitału. 


Z życia robotniczego. ` 


Biuro Centralne Branżowych Związków Zawodowych w Warszawie 
s, Liczba członków stale wzrasta. W ostatnim miesiącu przy- 
było. 1000 członków. Bezrobocie jednocześnie szerzy się za- 
> Ah z przeszło. 19000 członków zw. branżowych wszyst- 
"kiego 3—4 tysięcy pracuje częściowo. zai: 
105%,P te k arzo m działo się zwykle najlepiej. Dzięki silnemu 
< związkowi wszyscy bezrobotni członkowie pracowali zastępczo 
minimum 1 dzień w tygodniu. Ostatnio władze bez uprzedzenia 
zamknęły wszystkie prywatne piekarnie, przeważnie żydowskie. 
W piekarniach zaś -miejskich,, z wyjątkiem dwóch, pracują 


Ng 
tylko polscy robotnicy. W jy więc piękarze » żydzi be ori 
asy, 800 cal.) zosil. Pe ere pracy. też polscy robote 


nicy w tym wypadku zadokumentują swą solidarność ? 

W branży skórzanej dzieje się jeszcze gorzej, 
Z 2350 członków związku pracuje zaledwie 50—60, chociaź 
est moc pracy dla armji. Obstalunki wojskowe wydawane są 
stytantóm pod warunkiem, że nie będą zatrudniać 
Żydów. Tak nprz. w firmie „Kiper* wydalono 6-ciu kamaszni- 
ków z tego powodu, że są Żydami. Tylko dzięki wstawiennictwy 
polskich robotników, którzy zagrozili strajkiem, przyjęto ich z 

ówrotem do pracy. 

$ w niektórych fachach bianży skórzanej brak wykwalifi- 
kowanych robotników. Biuro pośrednictwa pracy przy minister= 
jum wojny dostarcza odpowiednich sił z pośród inwalidów. 
Gdy jednak i wśród nich zabraknie fachowców, biuro miast 
szewca pizysyła... kucharza, byle tylko Żyda nie dopuścić do 
pracy. $ 

W branży skórzano-galanteryjnej mogliby 
wszyscy rymarże dostać zajęcie, Jakże tu jednak pozwolić, by 
uprząż i siodła dla armji „narodowej“ robione były żydowskiemi 
rękoma. | tu więc szerzy się bezrobocie. wiązek liczy 
2050 czł. A 3 

Zwiążek brańżysigły jeszcze jest zamknięty. Przecież, 
6 zgrozo, u sekretarza znaleziorio numer „Komunisty* (wy; 
chodzącego legalnie w Dąbrowie)! Jednak Zarząd: zw. n 
stracił kontaktu ze swymi 5000 członkami. W warsztatach 
czynnych pracują tylko za zgodą związku. Na sezon letni spo- 
dziewane jest, z pony Poda pęknięcia paska na „manufakturę“, 

ewne ożywienie w branży. i 

3 W branży MIA kienajzza) na 1700 członków tylko 
kilkudziesięciu szmuklerzy ma zajęcie. Pracę rozdziela zarząd 
żw.. Fabrykanci chcą cofnąć swe zobowiązanie zapomogowe— 
lecz to się im nie udaje. i 

brańży papierniczej udało się związkowi wpły- 
nąć na kupców, by powierzali obstalunki y ko większym fabry- 
kantom. Znikły więc małe. warszłaciki. „Majsterkowie“ zaś są 
zmuszeni wstąpowac do znienawidzonego związku, gdyż inaczej 
nie można pracy otrzymać. Związek br. papierniczej liczy 
1500 członków. - 

Związek branży modniarskiej liczy 1400 członków. 
Wszystkie fachy szykują się do gu letniego, który ne 
poczñie się přdwdopòdobnie strajkiem generalnym. W tym ćelu 
zarząd zw. porozumiewa się ze związkiem kapeluszników ro- 
botników polskich, aby akcję przeprowadzić wspólnie. 

Związkowi branży metalowej przybyła jeszcze 
jedna sekcja fachowa — „techników dentystycznych". Związek 
liczy już 2150 członków — wszyscy prawie bezrobotni. 

W branży spożywczej bezrobocie jest stosunkowo 
male. Robotnicy zajęci są przy wyrobie syfopu, powidła i cw 
kierków, konsumowanych obficie z powodu drożyzny masła i 
cukru. Zw. liczy 1050 członków. 3 i 

Związek służby domowej, egzystujący zaledwie 2 
miesiące, liczy już 700 członków. Codzień załatwianych bywa 
40-50 zatargów. á ; ? ; 

Zw. b ranży-chemikalji, niedawno powstały, obej- 
muje wszystkich robotników fabryk świec i część rob. fabryk 
pasty do obuwia. „Bezpartyjne* biuro centralne Poalej-Sjonis- 
tów otworzyło takiż zw. konkurencyjny; członkami jego są 
wszyscy posiadający „wlasne“ garnki warzenia mydła. Ży- 
Sowakich Jab k mia niema bowiem w Warszawie, Nasz 
związek liczy koło 100 roboti.. i 

A Zwiążek młynarzy, liczący 300 członków, postanowił 
Zo pieczy 4 do jednego z branżowych związków, 
jako fach poszczególny. ; 
; Związek "rysa rzy obejmuje wszystkich żydowskich 
robotników drukarzy w Warszawie, liczy 250 członków, z po- 
śród których 60 bezrobotnych. ; x 

Zw. branży budowlanej postanowił dzięki chwi- 
lowej większości bloku komunistyczno-poalo-sjońskiego — wy- 
stąpić z Centralnego Biura. Zawisł on tymczasem w powietrzu 
i nie należy do żadnej centrali. ż 

Obok popularności branż. zw. zaw. rośnie również i au- 
torytet Centraln Biura Branż. zw.. Biuro przeprowadziło 
„wę dg m sa 
zakończyły się częściową wygraną. : ; ai 0: 

Obecnie C. B. zajęte jest pisalo anism do wielkiej 
pracy—połączenia całego ruchu zawodowego w Polsce, _ stoją” 
cego na gruncie klasowym. Odpowiedni projekt został już: ©- 
pracowany i po przedyskutowaniu 40 'w, branż. zw, zaw. zostąnie 
po» wszystkim klasowym centralom. zawodowym w 
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